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ZJAZD WOLNEGO HARCERSTWA 

dnia 29-go i 30-go czerwca 1922 roku. 
  

Praca zbiorowa pod redakcją Adama Ciołkosza. 

  
  

  

Tadeusz Szantroch. 
  

WYCHYLI SIĘ JUŻ WNET... 

l -  WYCHYLI SIĘ JUŻ WNET 

NA JUTRZNIACH WYPŁAKANA, 

JAKOBY MIESIĄC ZSZEDŁ, 

WZEJDZIE: NIEPOKALANA 

Z KIELICHA, CO DZIŚ PEŁEN KRWI, 

HOSTJA MIŁOŚCI — CIAŁO i KREW PANA. 

   NAD ZGLISZCZA ŚWIATA i PUSTACIE 

PODNIESIE JASNOŚĆ SIĘ LITOSNA, 

NADZIEJA, CO SIĘ NAM DZIŚ ŚNI... 

I WRÓG WROGOWI RZEKNIE: BRACIE. 

POJEDNA WSZYSTKICH, NIBY WIOSNA, 

HOSTJA NARODÓW — OWOC KRWI. 
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R REOEĆ 

"WOLNA MŁODZIEŻ. 
W Krakowie, dnia 20 maja 1922 r. 

DROGI BRACIE! 
Potrzeba ocalenia czystej i prawdziwej ideologji harcerskiej, uzdro- 

wienia osłabłego wewnętrznie ruchu harcerskiego i pchnięcia go na nowe 
tory staje się dziś nakazem chwili. Nie dokonały i nie mogą tego doko- 
nać wyłącznie władze związkowe, zaprzątnięte pracami nad ustaleniem pod- 

staw organizacyjnych, nie dokonał tego Walny Zjazd, odbywający się w atmo- 

sferze bezwładu; młodzieży samej zaś brak wyraźnych drogowskazów, któ- 

reby mogły popchnąć ją i porwać z martwego punktu, na jakim utknął 

obecnie ruch harcerski. 
Młodzież, która gorąco pragnęła obudzenia nowych źródeł życia har- 

cerskiego i która miała świadomość pozytywnych wskazań, jakie nowemi 

siłami ruch harcerstwa natchnąć by mogły, grupowała się i grupuje wo- 

kół czasopism: „„Płomienie* i „Listy do starszych harcerzy”. Pozwoliliśmy 

sobie nazwać tę grupę młodzieży „Wolnem Harcerstwem', aczkolwiek do 

nazwy samej nie przywiązujemy najmniejszej wagi, a mówiąc o Wolnem 

Harcerstwie, myślimy o wszystkich tych, którzy usilnie wraz z nami zmie- 

rzają do odrodzenia ruchu młodzieży i ocalenia wolnej myśli harcerskiej. 
Nie chcieliśmy nigdy tworzyć odrębnych ugrupowań organizacyjnych, 

zdając sobie doskonale sprawę z tego, iż nowe zrzeszenie, postawione poza 

ramami dotychczasowego Związku, swej roli odrodzeńczej spełnićby nie 

zdołało. Niemniej zachodzi konieczna potrzeba skupienia sił, skonsolido- 

wania naszej ideologji i naszych zamierzeń, co jedynie pozwoli na zwrot 
w kierunku ożywienia pracy harcerskiej od wnętrza organizacji, a zwrotu 
tego dokonać będzie mógł już najbliższy Zjazd Walny ZHP, 

W tej więc myśli pozwalamy sobie zaprosić Was na 

ZJAZD WOLNEGO HARCERSTWA 
który odbędzie się w dniach 29 —30 czerwca b. r. w Mącho- 
cicach, ziemi Kieleckiej. Zjazd będzie miał charakter przyjacielski. Po- 
szczególne sprawy poruszane będą w formie swobodnych gawęd. W naj- 
piękniejszym zakątku gór Swiętokrzyskich, w urocznej ziemi, która była ko- 
lebką słowiańszczyzny lechickiej, zbierzemy się w braterskim gronie. Przy- 
być na Zjazd mogą wszyscy czujący się Młodymi — bez względu na przy- 
należność organizacyjną lub brak tej przynależności. Pożądanem jest przy- 
bycie większych grup młodzieży. 

Zamierzamy poruszyć następujące sprawy: 
a) obecny stan zrzeszeń młodzieży w Polsce; 
b) ruch Wolnego Harcerstwa w Polsce i zagranicą; pismo „Płomienie*; 
c) pragnienie powszechnego pokoju, wszechludzka spólnota; między- 

narodowe braterstwo młodzieży; 
d) ideologja narodowa czy państwowa; kult idei demokratycznej i re- 

publikańskiej; młodzież polska a młodzież innych narodowości w Polsce; 
młodzież a polityka; 

e) łączność młodzieży inteligenckiej z młodzieżą ludu pracującego 
miast i wsi; młodzież a przebudowa świata; ideologja Swiata Pracy; 

f) ustalenie łączności Wolnych Harcerzy; formy pracy Wolnego Har: 
cerstwa; Spólnota Wolnej Młodzieży; stosunek W. H. do ogólnego ruchu 

  
  

    

  

  
  

 



  

  
=] archiwum 

harcerskie.pl 

BR PA 

harcerskiego, do ruchów harcerskich w Polsce i do ZHP; (pragniemy uzgo- 
dnić zamierzenia W. H. z pracami ZHP. i doprowadzić do zupełnego po- 
rozumienia); przyszłość pisma „Płomienie”. 

Jeżelibyście, drogi Bracie, zamierzali wygłosić jakiś referat czy ga- 
wędę na tematy tu wymienione lub inne, zechciejcie nas zawiadomić o tem 
możliwie rychło, aczkolwiek nie jest to koniecznem. 

Zgodnie z prądami, jakie pragniemy wprowadzić do harcerstwa, w cza- 
sie Zjazdu zamierzamy wiele czasu poświęcić sportom: piłce koszykowej, 
nożnej i lawn - tennisowi. 

Wskrzeszając zaś stare obyczaje dziadów naszych, zbierzemy się wie- 
czorem wokół stosu drwa, rozpalonego ku czci Kupały. Będzie to święto 
ognia, wieczór pieśni, muzyki i pląsów i dlatego pożądane są wszelkie 
instrumenty muzyczne. 

Zbieramy się w ciągu dnia 28 czerwca w Kielcach. Droga do Mącho- 
cic: Kielce — Górno kolejką wąskotorową, Górno — Mąchocice piechotą. 

W oczekiwaniu odpowiedzi zasyłamy Wam szczery uścisk dłoni. 

Tadeusz Feliks Bieńkowski Adam W. M. Citołkosz. 
  

MĄCHOCICE. 
Zjazd Wolnego Harcerstwa odbył się w dn. 29 i 30 czerwca b. r. 

w Mąchocicach (Góry więtokrzyskie) przy udziale 78 uczestników (w tem 
15 dziewcząt) z 17 środowisk, członków różnych zrzeszeń młodzieży. Zjazd 
obradował w lesie położonym obok naszej kwatery - willi „„Ameljówki” 
u podnoża góry Radostowej z widokiem na Łysicę. 

Nie należy wyników tego zjazdu przeceniać. Nie dał on przede- 
wszystkiem tego, co było jego naczelnem zadaniem, to jest skrystalizo- 
wania naszej ideologji i skupienia się tej gromady młodzieży, która się 
zwie Wolnem Harcerstwem. | tego zadania nie mógł spełnić, skoro na 
terenie zjazdu zeszli się ludzie reprezentujący różne prądy ruchu mło- 
dzieży i to wśród młodzieży różnych narodowości Polski. Nie doszło 
do porozumienia z ZHP.; zbyt wielkie były różnice poglądów — a może 
tylko zbyt ostro je zaakcentowano? 

Ale to właśnie, co uniemożliwiło jego wyniki w kierunku zespolenia 
W. H., jest zarazem główną zasługą zjazdu. Po raz pierwszy bowiem 
mogły przedstawić się sobie różne kierunki młodzieńczych umiłowań, ze- 
tknąć się z sobą bezpośrednio, przekonać się, co nas łączy i — co nas dzieli. 

Padło na zjeździe niejedno zbyt ostre słowo. Jesteśmy młodzi, więc 
ogień i zapał, i święta wiara w słuszność swych wyznań biła z wszyst- 
kich przemówień. Ale dziś, kiedy już dni zjazdu są za nami, możemy 
bez wahania powiedzieć, że wszystkim nam, którzyśmy się w Mąchocicach 
zebrali, był wspólnym żarliwy, jasny pęd w przyszłość, młodzieńcze umi- 
łowanie ideałów, pragnienie kształtowania życia zgodnie z nakazami duszy. 
A choć drogi nasze są różne — to jednak wierzę, że w obliczu nie dnia 
dzisiejszego ale w obliczu ogromu wiekuistego życia bliscy jesteśmy so- 
bie wszyscy i równie drodzy. 

Braków miał zjazd dużo. Nie była dobrą organizacja zjazdu. Dalej, 
mimo tego, że porządku dziennego nie dało się wyczerpać — ileż to bo- 
wiem kwestyj nas interesuje — i mimo tego, że nawet bardzo ważne, za- 
sadnicze sprawy (młodzież a polityka: „Wielki czas — mali ludzie';- pa- 
cyfizm: „Treuga Dei"; młodzież wiejska i robotnicza: „Swiat Pracy”) z braku 
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czasu nie mogły być omówione, zjazd przeładowany był referatami i dy- 
skusjami. Więcej, znacznie więcej czasu niż 2 dni trzeba, by się poznać, 
zrozumieć i uzgodnić swe poglądy. To też znużenie, zwłaszcza pod ko- 
niec iszdu, było widocznem, | 

_ "Także z powodu braku czasu nie mogliśmy uwzględnić przewidzia- 
nych przez program gier sportowych. Odpadła — dla złej pogody -uro- 
czystość u ogniska. iało to być misterjum słowiańskie, nie rzecz przy- 
padkowa i improwizowana, jak zazwyczaj w obozie —ale całość artystycz- 
na, dokładnie obmyślana, w szczegółach skończona. W program jej miała 
wejść deklamacja Sonetów Swiętokrzyskich (z „Płomieni”), śpiew Marsza 
międzynarodowego, melorecytacja „Sobótki' Kochanowskiego: 12 „,pa- 
nien" wogół ogniska, zbójnicki pląs i wreszcie odegranie „„Jeńców* Rydla. 
Coś jakby z pomysłów A. Górskiego (,,Na nowym progu) — nowy teatr 
na tle uroczych Swiętokrzyskich gór... 

Ano trudno; nie dziś, to kiedyindziej. W przyszłości wyobrażam so- 
bie urządzanie w lecie „obozów leśnego życia" -—- a na zakończenie, w ta- 
kim obozie tygodniowy zjazd. Ale trudno już dziś przewidzieć, co przy- 
szłość przyniesie. Może... j 

Bracia! Siostry! U stóp Świętokrzyskich gór Radgost ziemię obdaro- 
wał łaską ognia. Dar boży trza podjąć, w sercu chować głęboko, niecić 
żar, wierzyć, budzić, czynić!.., . 

Przyszłość jest nasza. 
t ka 

Ponieważ dyskusje zjazdowe trainie charakteryzują nietylko prądy, 
jakie się przejawiały na zjeździe, ale wogóle kierunki panujące wśród 
współczesnej młodzieży w Polsce, przeto uważamy za stosowne streścić 
je na tem miejscu. 

Przebieg obrad. | dzień. Rano. 

ora zagaił br. 4. Ciodkose (Kraków). Witając uczestników, zawiadamia 
iż nadeszły liczne pozdrowienia oraz życzenia pomyślnej pracy z kraju i z za- 
granicy. Za życzenia uchwalono podziękować. Zwraca uwagę na trud- 
ności, jakie mieli inicjatorzy przy: organizowaniu Zjazdu, wobec czego 
prosi o względną krytykę i pobłażliwość dla niedomagań organizacji zjazdu. 
Inicjatorzy mieli do wyboru albo zaproszenie wyłącznie ścisłego grona 
Wolnych Harcerzy, albo też ogółu pracowników wśród młodzieży. Jest 
to pierwszy tego rodzaju zjazd, na którym musi nastąpić wyjaśnienie różnic. 
Aczkolwiek więc zwartość, jasność i serdeczność prac zjazdu na tem straci, 
wybrali drogę drugą. Następnie proponuje wysłanie do Naczelnika Państwa 
depeszy od zjazdu Wolnego Harcerstwa i przedkłada projekt jej tekstu. 
Br. H. Glass (Warszawa) dowodzi, że depesza winna być wysłana nie od 
zjazdu W. H. (gdyż nie wszyscy tu zaliczają się do W. H.), ale winna 
być opatrzona szeregiem podpisów. Br. Hryd. I'lattner (CZMW Warszawa) 
proponuje wysłanie depeszy od: „harcerzy i harcerek zebranych w Mą- 
chocicach.* Br. Glass przedkłada swą stylizację, lecz br. Plattner stawia 
wniosek, aby godząc się zasadniczo na wysłanie depeszy, stylizację jej 
odłożyć na koniec obrad Zjazdu; uchwalono. Br. Ciołkosz przeszedł do 
kwestji referowania poszczególnych spraw na Zjeździe; jako ślad pracy zja- 
zdu winny bowiem zostać pewne wytyczne w formie wniosków; zgodzono 
się na projekt br. H. Glassa, aby referować w formie wniosków i te podda- 
wać pod głosowanie, przyczem wnioski uchwalone mocy obowiązującej 
dla wszystkich uczestników Zjazdu mieć nie mogą. 

   



[2] archiwum 
harcerskie.pl 

AR, ZA 

Przystąpióno do wyboru przewodniczącego; proponowani br. Glasś 
i Plattner odmówili przyjęcia obowiązków przewodniczącego. Kandydatura 
br. Tad. Bieńkowskiego przeszła jednogłośnie. Br. Bieńkowski (Kielce), 
dziękując za wybór, zaznaczył, że przyjął przewodnictwo tylko z koniecz- 
ności wobec odmowy ze strony proponowanych kandydatów. i 

Godz. 10%, udziela głosu br. Ciołkoszowi, który wygłosił teferat p.t. 

„Jasny gród młodzieży: 
Przeżywamy moment przełomowy dla ruchu młodzieży w Polsce. Z do- 

niosłości jego nie możemy jeszcze zdać sobie sprawy — możliwem to będzie 
dopiero z odległości kilku lat. Istota zagadnienia leży w tem, że wreszcie 
zostawiliśmy za sobą okres niewoli i zaczynamy wkraczać w okres nowy, 
nie obrony już tylko, i nie do jedynego celu wyraźnego i jasnego skie- 
rowany, ale twórczy, sięgający w dal bezkresną i niezmierzoną. 

By minąć się ze starym zwyczajem, dajmy tym razem spokój krytyce. 
Zacznijmy od pewnych rozważań teoretycznych. Same nie mogą one 
uzdrowić harcerstwa. Tworzenie wszelkiej kultury, samodzielne przeży- 
wanie czegoś musi się oprzeć na 2 czynnikach: przyroda, natura budzi 
w nas prąd twórczy u młodzieży entuzjazm, zapał, tęsknotę za ideałem, 
potrzebę wyładowania się; rozwaga wiedzie nas w pewnym określonym 
kierunku, jest pobudką, drogowskazem, płonącą żagwią. Obie razem się 
uzupełniają. Jedna lub druga daje inicjatywę. Gdy jest okres potrzeby ru- 
chu (1911), przychodzi hasło (harcerstwo) w chwili najstosowniejszej. Gdy 
ukaże się wielki cel — budzi się dlań zapał. Nigdy nie wiadomo, co le- 
psze i od czego zacząć. Tym razem szukajmy haseł. A choć krytyka jest 
warunkiem rozwoju, postępu, różnolitości życia, zaniechajmy jej tym ra- 
zem. Analiza jest czasem szkodliwą. 

Rzucamy szereg myśli, idei, może czasem mglistych. Winno to tu 
wystarczyć. Przemiana nie może przyjść od zewnątrz, jej podkładem i ni- 
cią przewodnią musi być wewnętrzne przetrawienie. 

Jest w nas obecnie coś nienazwanego, jakiś pęd naprzód, niezado- 
wolenie z tego, co było dotychczas. Sama idea W. H. —- ponoć mglista — 
choć nieskonkretyzowana, jest odczuwana dobrze, i ona nas tu przywiodła. 
1. Przyszli tu ci, co wierzą w stary porządek. Łączy nas z nimi wiele — 
wspólność przeżyć i zamierzeń. Ale my idziemy dalej i zostawiamy ich 
poza sobą. 2. Ci, co idą z nami, umocnią się w wierze, utrwalą podstawy. 
3. Ci, co idą przeciw staremu porządkowi i dalej niż on, mają świadomość 
celów; życzymy im powodzenia, szukamy punktów wspólnych. 4. Ci, co 
nie mają tej świadomości, znajdują się na przejściu od stopnia 1. do 2; 
spróbujmy im wyjaśnić nasze myśli, niech je przetrawią w sobie. Po pe- 
wnym, dłuższym czasie przyjdą do nas. —— Dokąd idziemy? 

l. Każdy ruch, praca, kultura — o ile żywa—póki nie skostnieje (nie 
skostniał u nas ruch — dowodem my -—-- lecz organizacja), rozwija się i roz- 
szerza w 2 kierunkach: |) wszerz: zakres pracy, technika (harc. amer., szwe- 
dzkie), teren (mł. robotn. i wiejsk.); 2) wgłąb: drogą stopniowego rozwoju 
ku panaristji. Przeskok niemożliwy, dlatego trudno pomyśleć, by kto do 
nas przyszedł od zewnątrz. Droga do nas wiedzie przez organizację harc.; 
myśl ludzka nigdy nie stoi, więc z niej odpływają ku W. H., lecz i ona 
ina wciąż nowy dopływ z zewnątrz. 

Il. Czem jest harcerstwo? Pojęcie jego rozwija się drogą ewolucji, 
o rewolucyjnych przeskokach mowy być nie może, choć czasem i rewolu- 
cja jest uprawnioną. —1. System wychowawczy o wielkiej doniosłości spo- 
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łecznej (np. wilczęta), Wychowani w nim dorastają i wchodzą w życie. 
2. Ruch młodzieży. Samodzielność już wytwarza jego cechy: wytworzony 
przez młodzież samą (odczuty, przeżyty, wewnętrzne stawanie się harce- 
rzem), uży wyłącznie potrzebom młodzieży (a harcerstwo służyło religji, 
imperjalizmowi, taryzmowi, nacjonalizmowi, nie uwzględniając potrzeb 
serca młodzieży: miłości, przyjaźni, braterstwa); pośrednio lub bezpośre- 
dnio kieruje nim młodzież sama (w harcerstwie było to fikcją, choć w Pol- 
sce jest lepiej niż gdzieindziej). rezultacie ruch idzie przeciw organiza- 
cji, następuje reakcja. Organizacja to tylko korona, zasadniczą rzeczą jest 
ruch. Fałszywie stawia się kwestję: organizacja młodzieży, czy dla mło- 
dzieży? forma jest obojętną; chodzi o ruch młodzieży (pojęcie ruchu dla 
młodzieży jest tu nonsensem). W Polsce budzi się reakcja przeciw złemu. 
Organizacja zawsze istnieć będzie, ale sama musi zrozumieć i odczuć, jaką 
ma być jej rola. Naszą rzeczą nie jest przemieniać ją, natomiast zwrócić 
jej uwagę. Zresztą widocznym jest duży zwrot ku lepszemu. 3) Jeszcze 
wyższem jest pojęcie ruchu życia (nietylko młodzieży), ruchu kulturalnego, 
świadomego wnoszenia w życie nowych wartości. Zależy od zdania sobie 
sprawy z tego, że ruch nasz nie sięga po granicę X lat, ale obowiązuje 
na zawsze. Chodzi o świadomą wolę stwarzania nowego typu, o przeży- 
wanie w sobie tego stawania się (jak kobieta przeżywa w sobie. macie- 
rzyństwo, nosząc płód w łonie). Dać to może atmosiera miłości, bra- 
terstwa, przyjaźni, wiekuiście nieukojonej tęsknoty prawdy, piękna i dobra. 

I tu leży moment zwrotny. Dokąd sięgamy, gdzie wiedziemy? -— w pró- 
żnię! Do pewnego momentu mamy cel: „dobry obywatel", ale potem wszystko 
się urywa, kręcimy się w kółko (Koła St. Harc.). Sięgajmy wprzód, sięgajmy 
w życie, idźmy w górę. Wnośmy w życie nowy ideał polityczny, ekono- 
miczny, moralny, artystyczny i t. d. Budujmy nowego człowieka! I tu za- 
czyna się moment ważny: moment gromady. Jest nas siła. Każdy w nas 
przeżywa w sobie nowe życie — wszyscy razem wniesiemy zwartą fa- 
langą w życie nowy ład. Tu leży rozwiązanie kwestji: indywiduum i masa, 
ja i gromada, jednostka i spólnota.... Na razie nie chodzi o to, choć 
w dalszej perspektywie musi wytworzyć się synteza — jednolita linja, 
wspólność pewnych choćby zasadniczych założeń! Ale chodzi o konieczność 
tej przebudowy, przemiany — wewnętrznej i zewnętrznej, w każdym z nas — 
a pomocą tu gromada, która nie musi w jednakim chadzać uniformie. Mu- 
simy iść drogą praktycznego idealizmu. Opromienić duszę słonecznym 
blaskiem, zachłysnąć się tęczą, zarazem mocno zacisnąć dłoń - dojdę, dojść 
muszę! to rola jednostki. Ta sama świadomość musi się tworzyć w gromadzie. 

"Ewolucja harcerstwa idzie od schematyzowania i uniformowania życia 
Org. harc.) przez jego indywidualizację (W. H.) do syntezy: społeczności 

(z konieczności możliwie małej: zastęp) dostatecznej, by dać jednostce 
oparcie, lecz dość luźnej, by jej nie zdusić. U nas wypadki rozgrywają się 
w przyśpieszonem tempie — oba ostatnie prądy jawią się współcześnie. 
Była schematyzacja b. silna — my przedstawiamy prąd indywidualizacji, 
lecz spodziewajmy się syntezy. 

Młodzież zdolną jest do wytworzenia własnego kierunku i dzieła spo- 
łecznego. Tylko w ten sposób może naprzód iść naród i ludzkość. Jedno- 
stki, najsilniejsze i najlepsze, idąc samopas w masę, krwawią się i pocą 
w znoju i giną w oceanie zła. Zwarta masa natomiast może wnieść w ogół 
nowe życie — we wszystkich jego dziedzinach. Poprostu wmaszeruje w ży- 
cie i w społeczeństwo stan harcerski (jak dawniej był stan rycerski), wno- 
sząc nawet własną [ilozotję i religję młodzieży. 
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